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D Z I E  
w  objętości je d r  
p ó l roku  
i zagranicznych .

S tow arzyszen ie  ludzi ubogich w  celu polepszenia bytu 
inateryalnego, opierać się musi głównie na pracy ka­
żdego z indywiduów. Kapitał niemoże być podstawą 
takiego stowarzyszenia dla tego, że ubodzy i cierpiący 
nędzę, żyją z dnia na dzień, a zasobów niemają p ie­
niężnych. Jeśli je  mają, to w  takiej tylko ilości, że 
kapitał ledwie wystarczyć może na sprawienie narzędzi 
do pracy i nabycie surowego m aterya łu ,  który pracą 
ma być zużytecznionym. Materyał surow y jest r ó ­
wnie jak narzędzia, koniecznym w  każdym rodzaju p r o -  
dukcyi. W  rolnictwie ziemia, którą ma się pracą 
upraw ić ,  ziarno mające być w  nią w rzuconem , jest  
tym materyałem surowym. P raca  u ludzi ubogich, 
będąc głównym żywiołem ich stowarzyszenia, musi 
też zastąpić, zarazem i kapitał na sprawienie narzędzi 
i zakupienie materyału surowego konieczny, bo nawet 
na to potrzebny kapitał, w  ogólności trudno, aby mógł 
być przez ludzi ubogich złożonym.

P raca ,  w  ten sposób wszystkich w arunków  p ro ­
dukcyjnego stowarzyszenia dopełnić może. P ew na 
liczba ubogich, zdolnych do pracy, zawięzuje się 
w  towarzystwo przemysłowe na sprawienie materyału 
surow ego i narzędzi, pożycza potrzebny kapitał, który 
to  dług w  równej cząstce na każdym z członków sto­
warzyszenia ciążący, wypłaca ratami. Mając zasoby, 
idzie o urządzenie pracy w  sposób umiejętny, aby jak 
być może najbardziej produkcyjną była i o wyznacze­
nie sprawiedliwego podziału, owocu pracy.

Co do pierwszego, ponieważ już dowiedzionćm jest, 
że praca przemiennomi oddziałami jest najumiejętniej-  
s z ą ,  przeto o jej w prow adzenie  niemoże być sporu, 
polega urządzenie takowe pracy na tem , aby p r a c u -  

R o k  p ią ty .

jących podzielić na oddziały z kilku osób złożone, 
pracujące razem nad jednym przedmiotem. Oddziały 
takie rozdzielają pomiędzy członków swych, rodzaj 
zatrudnienia, przez co podział pracy jest zupełnym, 
tak że każdy nie już nad jednym przedmiotem, lecz nad 
jednym szczegółem najprostszym przedmiotu każdego 
pracuje. Podzielność pracy jest jak w iadom o naj­
dzielniejszą dźwignią produkcji .  Ponieważ jednak 
jednosta jność pracy męczy, a rozmaitość jej będąc 
niejako w ypoczynkiem , zaostrza i podnosi siły praco­
w ników , przeto członkowie oddziałów pracujących, 
z jednej strony co kilka godzin, coraz innemi szczegó­
łami przedmiotu zajmować się pow inni,  a z drugiój 
s trony, oddziały powinny przechodzić ciągle z w yra­
biania jednego przedmiotu do drugiego. Całość od­
działów , czyli całe stowarzyszenie, musi się zająć 
jednym całym konarem przemysłu, np. rolnictwem, 
garbarstwem , krawiectw em i t. d . ,  a jeśliby s tow a­
rzyszenie było dość wielkie, zajęłoby się całym orga­
nizmem produkcji  w yrobów  najpotrzebniejszych dla 
społeczeństwa, taki zakres pracy stowarzyszeń n a j -  
rozleglejszy, jest zarazem najstosowniejszym i najko­
rzystniejszym. Przy podobnem stowarzyszeniu ubo­
gich, ku wydzwignięciu się z nędzy godziwą pracą, 
gdyby stowarzyszenie było dosyć wielkićm, musiałyby 
się potworzyć zakłady dla pielęgnowania dzieci, czyli 
tak zwane ochrony, szkółki, domy dla chorych, domy 
dla niezdolnych do pracy starców i t. p . ,  już nie tylko 
jako zakłady powstałe  z miłości bliźniego, lecz z k o -  
niecznćj potrzeby, dla lepszego pielęgnowania cier­
piących i dzieci, z mniejszym kosztem, albowiem ł a -  
twićj jest  i mnićj kosztownie, znaczną ilość n iezdo l-
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nych opatrzyć, wyżywić, niż na każdego z osobna się 
złożyć, coby ciężarem było pojedynczym rodzinom, 
podobnież łatwiej dobrze poprowadzić znaczną liczbę 
dzieci, jak o wykształcenie każdego troszczyć się w  do­
m u, gdy rodzice ani czasu swego dzieciom poświęcać 
nieinogą, bo p racow ać muszą, ani dostatecznego spe— 
cyalnego ukształcenia me posiadają, aby pedagogicznie 
dobrze ,  n iemówię nauczać, ale p row adzić ,  rozwijać 
charakter dzieci mogli.

Co do drugiego, ponieważ w  pracy przemiennemi 
oddziałami, przedmioty rów nie  użyteczne, różnego 
wymagają do sprodukowania czasu, a większy lub 
mniejszy talent, w praw a, ulżyć mogą pracę,  lecz uży­
teczności sprodukowanych przedmiotów, do tego sto­
pnia niezwiększają, aby różnica użyteczności była sta­
now cza, zresztą ponieważ nikt nie winien tem u, jeśli 
jes t  mniej uzdolnionym, przeto nie sprodukowany 
przedmiot,  ale czas rzetelny pracy winien być miarą 
nagrody, aby ta sprawiedliwą była. W  stowarzysze­
niu przemysłowcu) czas pracy winien być stale ozna­
czonym dla wszystkich jednakim , a w ięc i wynagro­
dzenie dla wszystkich członków stowarzyszenia prze­
mysłowego ró w n e ,  a że i ciężary rów nie  są rozdzie­
lone, bo kapitał zakładowy, czyli jako dług, czy jako 
wmiesiony pieniądz, (w  ostatnim razie dla uproszcze­
nia rachunków) w  równej na każdym ciążą ilości, więc 
wynagrodzenie tak wydzielone jest sprawiedliwem .

S k a r b i e c  n i e s z c z ę ś c i a .
P rbcz Ł ncitm a Siemieńskicgo.

Znajomość i przyjaźń za wiązana jeszcze na ławkach 
szkolnych, łączyła mię ze Zdzisławem W . Pamiętam, 
żeśmy go mieli zawsze za dziwaka, różniącego się od 
nas, wesołych i prostych s tuden tów , pew ną dziko­
ścią charakteru , lubującego w  samotnych ustroniach 
zwalisk i lasów. Nasz profesor literatury ojczystej 
przepowiadał,  że to będzie poeta; ale się mocno za­
wiódł, gdyż nietylko, że wypracowania Zdzisława za­
wsze były bardzo liche, ale i w  późniejszych latach 
nigdy niesłyszałem, aby mu się udało skom ponować 
dwa wiersze. Z tern wszyslkiem Zdzisław przecież 
był poetą ,  ale nie w  sposób, jakim to nasz profesor 
po jm ow ał;  —  oto utworzył on sobie poezyę w sp o ­
mnień, poezyję okropną , żyjącą, powiązaną z tysią— 
cznemi rozdzierającetni wypadkami życia domowego 
i publicznego. Za w zór  wziął sobie zapewne św ią ­
tynię Sybilli i domek gotycki w  Puławach, z tą jednak 
różnicą, że wszystkie pamiątki podciągnął pod jedną

kategoryę nieszczęścia. Pochodziło  to z wrodzonćj 
skłonności do melancholii, z ciągłego zapatrywania się 
na życie ze strony smutnej, boleśnćj. W  szkołach 
jeszcze nosił —  pamiętam —  pełne kieszenie jakicheś 
gruzów , odłam ków  trum ien , zbutwiałych kawałków 
sukna; i kiedyśmy z tego pow odu brali go na fundusz, 
odpowiadał na pół ze łzami, że gdybyśmy znali histo— 
ryę każdej tćj pam iątki,  niebluźniiibyśmy przeciw ich 
świętościom. Zapew ne że w  późniejszym wieku, j e ­
żeli się dotknął strony pow abnej życia, musiała go ta 
manija opuścić, albo wziąść całkiem nad nim górę, 
jeżeli zaznał niesmaków i goryczy. Straciwszy go 
z oczu przez lat kilkanaście, wiedziałem tylko że mie­
szkał na w s i ,  że się dobrze rządził, z nikim prawie 
nieżył i zawsze był smutny i wzdychający. Szcze­
gólniejszy traf zdarzył żem musiał towarzyszyć na -we­
sele jednem u  z mych krew nych , który się żenił w  są­
siedztwie Zdzisława; tam znowu drugi traf sprowadza 
mię te Zdzisławem w  jednej karczmie gdzieśmy się 
zjechali na popas. Poznanie się nasze było praw dzi­
w ie  rozczulające; a pierwsze s łow o po serdecznych 
uściskach i powitaniach ogólnych, malowało  wiernie 
usposobienie Zdzisława, bo w strząsając żałośnie gło­
w ą ,  pytał s ię :

—  Przez te lat kilkanaście dużo zapewne prze­
szedłeś nieszczęść, u trap ień ,  z a w o d ó w ? . . .

—  Różnie —  odrzekłem —  bywało się na w o­
zie, bywało pod wozem ; a u mnie jedna chwila przy­
jem n a ,  wymazuje pamięć długich przykrości i niepo­
wodzeń.

—  Ależ o te chwile przyjemne jak trudno! za­
w o ła ł  Zdzisław z melancholijnym uśmiechem; na naj­
piękniejszą jeszcze pada cień jakiejś bliskiej niedoli.

—  Czy zawsze tak czarno widzisz? zapytałem, 
w patrując się w  blade jego policzki i pochm urne oczy.

—  Mogęż widzieć inaczej? czy wszystko co nas 
otacza niestaje jako żywy dow ód?

—  Masz słuszność — jednakże i przez te chmury 
przedziera się czasem promyk nadziei.

—  Szczęśliwy! stokroć szczęśliwy, kto w  nią 
uwierzy; dodał stłumionym głosem; ale dosyć o tej 
materyi; spodziewam się drogi mój przyjacielu, że 
mię nawiedzisz; mieszkam nad Dniestrem w  sąsie­
dztwie twego kuzyna. Tuszę sobie że i panowie —  tu 
się obrócił do dwóch moich braci ciotecznych — n ie -  
odmówicie zaprosinom samotnika; aczkolwiek zemnie 
gospodarz niezbyt baw iący, jednakże wićm doskonale 
jak uprzyjemnić pobyt szanownym gościom; w  lasach 
moich jest huk zwierzyny, urządzę więc wyśmienite 
polowanie, z wolnością nieograniczoną strzelania do 
wszystkiego, co się na oczy nawinie.



99

—  A  to w yśm ienic ie! krzyknęli m oi bracia cio­
teczni —  będziemy p a n u  służyć.

—- Z radością  o d w ie d z ę  cię kochany Z dzisław ie ,

do da łem .
P o  odbytvch ce rem oniach  i z abaw ach  w eselnych , 

w ybra liśm y sobie  dzień je d en  i pojecha liśm y w  m ałem  
to w arzy s tw ie  do Z dzisław a . M ożna m u  o d d ać  sp ra ­
w ie d l iw o ś ć ,  że p o lo w a n ie  i przyjęcie były u rząd zon e  
z ca łą  d ok ładnośc ią .  Z w ie rza  p ad ło  bez l iku ; w ę ­
grzyna w yla ło  się n iem ało , przy su tem  śn iad an iu  i su ­
tszym  obiedzie ,  k tóryśm y jedli w  jego  d w o rc u .  D w o ­
rzec  ten  m ożna  n azw ać  p ra w d z iw ie  k a w a le rsk ićm  m ie­
szkan iem ; szczupło  p o k o i ,  ale u m e b lo w a n e  ze sm a­
kiem i p e w n ą  p ro s to tą  w y k w in tn ą .  M ias to  krzeseł, 
m iałeś doko ła  ścian  sofy z w e z g ło w ia m i ,  na  których 
tak  m iło  j e s t ,  ro sparłszy  s ię ,  lu lkę  z d ługiego cybu­
cha palić. P o rz ą d e k  zaś i zapas w  lu lkach i cygarach 
n ies łychany; tak i s a m ,  jak  w  strzelbach i p is to letach , 
k tó re  ozdobiały  cały jed en  pokój.  D la  tego nigdzie, 
ja k  tam  m ógleś  fantazyi kaw alersk ie j  d o gad zać ;  chc ia ­
łe ś  fajki lub cygara ,  na jedn o  skin ienie  p o d a w a ł  ci je  
kozaczek; chcia łeś s trze lać  do ce lu ,  lub do gołębi, 
dość  było o tw o rzyć  o k n o ;  chcia łeś ro g a tk i  kon iem  
p rze sad zać ,  zaraz w y p ro w a d z o n o  ci dziarskiego t u r -  
czyna. Z goła  w szys tk ie  delicyje m ia łeś  w  d o m u  Zdzi­
s ł a w a ,  m og łeś  się b a w ić  i weselić ,  ty lko żeś na  tw a ­
rzy gospod arza  nigdy radośc i ani u śm iech u  nieujrzał. 
Z tego  to  z a p e w n e  p o w o d u  sąsiedzi n ieradzi byli 
uczęszczać do n ieg o ,  nazyw ając  go h ipokondryk iem , 
m iza n tro p em , od lu d k ie m , a n a w e t  i w a ry a tem . Bo 
to  u  ludzi zwykle n ieb rak  p rzy d o m k ó w  dla kogoś, 
co n ie  tak  rob i jak  oni.

P o  obiedzie  zasiadłszy w  kółko przy  dobrym  ogniu 
kom in ko w ym , piliśmy k a w ę  i palili cygara ;  ca łodz ien­
nym znojem  coko lw iek  ociężali, ro z m o w a  nam  się czę­
sto u ry w a ła ;  chcąc  za tem  gospodarza  uczynić r o z m o -  
wniejszym, po dszed łem  ku  oknu  i w skazu jąc  na  o k rą ­
gły na ro żn ik ,  k tóry  p rzy tyka ł do o g ro d u ,  zapyta łem , 
coby w  nim b y ło ,  zw łaszcza  że op ro w a d z a ją c  nas po 
całym d o m u ,  to jed n o  miejsce p o m in ą ł?

—  Je s t  to m o je  M u zeum  —  odpow iedz ia ł .
—  M uzeum ! zaw ołal i  wszyscy z w y razem  cie­

kaw ośc i .
—  H istoryi na tura lnej?
-—  S taroży tności?
—  S ztuk  pięknych?
—  N iezgadliśc ie  panow ie  —  od rzek ł  Z dz is ław  

po w o ln ie  —  je s t  to  J fu z e u m  jedyne w  św ie c ie ,  M u ­
zeum na jak ie  tylko u  nas zdobyć się m ożna. O d lat 
cz te rnastu  p o św ięcam  czas mój i dochody  na  w z b o g a ­
cenie tego zb ioru . Dzięki B ogu ,  jak  sami się n a ­

ocznie  p rzek o n ac ie ,  nie w yrzu c iłem  ani pieniędzy za 
o k n o ,  ani z m arn o w a łem  drogiego czasu. Z b ió r  ten  
m oże się jeszcze  pow iększyć ,  ale i te raz  je s t  już  b a r ­
dzo zupełny. Jeżeli w asza  ł a s k a , moglibyśmy go 
obejrzćć ,  p o d  tym  jedn akże  W aru n k iem , abyście za­
chow ali  ta jem n icę  i przebaczyli mojej m an ii ,  jeżeli to 
m an iją  n azw ać  zechcecie. D aw szy  Z dz is ław o w i przy ­
rzeczen ie  do trzym ania  se k re tu ,  w yszliśm y za n im  do 
o g ro d u ;  a przeszedłszy w ą sk i  ch odn iczek ,  znaleźliśmy 
się u  d rzw i niskich że laznych , p ro w a d z ący ch  do n a ­
rożnika.

A a p ie rw szy  rzu t  o k a ,  były to d w a  pokoje o n i­
skich sklep ien iach  i oknach  go tyck ich ,  ob ite  czarnym  
k i r e m ;  p o ś ro d k u  i pod  śc ianam i stały szafki i skrzynie 
po d o b n e  kszta łtem  do n a g ro b k ó w  i sa rk o fa g ó w ; m ia­
łeś tam  i z łam ane  k o lu m n y ,  i u r n y ,  i kap liczk i;  is tny 
c m e n ta rz ,  lecz bez  cyp ry só w  i um arłych .

Z dzis ław  postrzeg łszy  nasze zd z iw ie n ie ,  tak  się 
o d e z w a ł :

—  S podziew aliśc ie  się z a p ew n e  ujrzyć zb ió r  jak ich  
o so b l iw ych  o b ra z ó w ,  p o s ą g ó w  s ta roży tnych ,  m edali ,  
z b ro i ,  m ebli go tyck ich , p ta k ó w  w y p c h a n y c h ,  a ty m ­
czasem postrzegac ie  tylko jak ieś  kształty  n ag rob kó w , 
k tó re  nie z pod  d łu ta  r ze źb ia rza ,  lecz z pod  s to la r ­
skiego heb la  w ysz ły .  —  Są  to  w szystko  sch ow k i na 
arcy  drogie  p rzedm io ty .  P a t rzc ie !  —

T o  rzek łszy ,  o tw o rz y ł  kilka szuflad. Zaglądal i­
śmy c iekaw ie ,  lecz były to  p rzed m io ty  zup e łn ie  o b o ­
ję tn e ,  jakby  zb ie rane  na  śm iec iach ,  lub h u r te m  zaku­
p ione  od jakiego tandec ia rza .

—  W  rzeczy samój —  od ezw a ł  się na  to cokol­
w ie k  pom ięszany  mój b ra t  cioteczny -— w  rzeczy sa ­
m e j ,  dziw ny to  zb iór!  nazw iska  nadać  m u  n ieum ićm , 
chyba ty  L u d w ik u ,  coś je s t  an ty k w ary u sze m , chyba 
ty się poznasz na  tych k o sz tow n ośc iach ,  ale  i to  w ą t ­
p ię ,  gdyż noszą  cech ę  n iezbyt starożytną .

N a to  L u d w ik ,  pom yślaw szy  c h w i lę ,  tak  się 
o d ezw a ł :

—  Założyłbym s ię ,  że tu  n ie  idzie o sz tukę  lub 
.n a u k ę ,  lecz o u czuc ie ;  są  to  jak ieś  pamiątki .

—  Z gadłeś  pan  —  po ch w y c ił  Z dz is ław . M u ­
zeum  m oje  je s t  zb io rem  sam ych  re l ik w ii ,  w szystk ie  
w ie lk ie  nieszczęścia naszćj ojczyzny w  dotykalnćj p rze ­
c h o w u ję  pam iątce . Obejrzyjmy ten  p ie rw szy  pokój 
p o św ięco n y  h is to rycznym  k lęskom  i ża ło bo m  n a ro d o ­
w ym . O to  szm at z tego k o ż u c h a ,  w  k tó rym  się N a ­
poleon  okryw ał,  gdy z W iln a  u jeżdża ł do P a ryża ;  oto 
gałązka w ie r z b in y ,  k tó rą  sam  uszczknął na  w y sp ie  
Ś. Heleny. T e n  p o rc e lan o w y  kałam arz  i te n  zegarek , 
należały do S ta n i s ła w a  A u g u s ta ;  w  p ie rw szym  m aczał 
pióro , gdy go zm uszo no  do han iebn ych  p o d p is ó w ;
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drug i  dał  p e w n e m u  so w ie tn ik o w i  za t o , że m u  re g u ­
la rn ie  pensyę  m ies ięczną  przynosił,  gdy mieszkał w  P e ­
te rsb u rg u .

T a  s k r w a w io n a  chustka  o b w ija ła  g ło w ę  księc ia  
Józefa  n im  skoczył w  E ls te rę .  P o  K o śc iu sz ce ,  m am  
ty lko szczątk i p o ła m an e j  to k a rn i ,  k tó r ą  się b a w ił  
w  P e t r o - P a w ł o w s k u .

—  A  taż s t łu czon a  szk lanka, co p rzy p o m in a !  
zapyta łem .

—  A c h !  na jsm utn ie jszą  h is to ryę !  od rz ek ł  Zdzi­
s ła w  —  w ła ś n ie  kaw ałk iem , k tó rego  mi braku je ,  T a ­
d eusz  R ey tan  brzuch sobie  r o s p r u ł ,  gdy pos t rzeg ł  j e ­
n e ra ła  rossyjskiego p rzez  okno  w  G ru szó w ce .  P o  
K az im ie rzu  P u ła w sk im ,  ta tylko m in ia tu ra  zos ta ła ;  
m ia ła  j ą  jego narzeczona ,  późnićj p an i  M . —  L os,  jak  
ich rozdzie li ł ,  ju ż  n iez łączy ł więcój na z iem i; a kto 
w ie ,  po d  jak  szczęś liw ą w ró ż b ą  zamieniali  k och ank ow ie  
sw o je  po r t re ty .  T u ta j  znajdziecie różnego  ka lib ru  ku le ;  
jedn e  były  ś m ie r te ln e ,  d ru g ie  w y ję te  z ran  znako m i­
tych d o w ó d z c ó w ,  na jsm u tn ie jsze  myśli o bu dzą  w e  
m n ie  ta  sp łaszczona  k u lk a ,  k tó ra  zm ien iła  los b itw y 
g ro c h o w sk ie j ,  a m oże  i całego kraju. W ie rz c ie  mi, 
o pa trz n o ść  często ob ie ra  ba rdzo  d ro b n e  ś ro d k i ,  lecz 
sku tk i z n ich  rodzą  się w ie lk i e . . . .

—  A  taż g ita ra  z p o rw a n e m i  s t ro n y ?  zapyta łem .
—  N ieszczęśliwy K niaźn in  w y g ry w a ł  n a  nićj żale 

O rfe u sz a ,  gdy d o s ta ł  p o m ięszan ia  z m iłośc i ku  dam ie 
w y so k ie j  u ro d zen iem  i m a ją tk iem . M acie  tu  i list 
M alczew sk iego  pisany  n a  p a rę  dni p rzed śm ierc ią  
z p ro ś b ą  do bu rg rab ieg o ,  aby m u  kupił  k w ia tó w  w io ­
sennych ,  a lb o w ie m  złożony c h o ro b ą  chciał w o n ią  p r z y -  
na jm nić j p rzy po m nieć  sob ie  tę k ró lo w ę  r o k u ;  n iem ając  
zaś pieniędzy, posy ła ł  o s ta tn i  p ie rśc ionek  na sp rzedaż—

-—  O to o k ro p n a  h is to rya!  zaw o ła l iśm y  wszyscy. 
A u to r  n ieśm ierte lne j M aryi,  n ie  m ia ł  za co bukie ta  so ­
bie kup ić  w  p o ś ró d  te j l i terackiej s to licy , zapalającej 
się n a w e t  w ie rsz am i O sińskiego.

Nasz  C ziczerone  szedł d a lć j ,  a w y su n ą w sz y  szu­
fladę. z m n ó s tw e m  żelaz tw  p o ła m a n y c h ,  i rdzą  p ok ry ­
tych p o sę p n e  oczy w  nią  u to p i ł  i w s trzą sa jąc  g ło w ą  
m ó w ił  s t łum ionym  g ło sem :

—  P am ią tk i  te  mogłyby nam  o p o w ie d z ie ć  n ie­
skończen ie  d ługą  m ar ty ro lo g ię ,  ta k  s traszną , żeby n a j­
w ię k sz e m u  sa m o lu b o w i w ło sy  na  g ło w ie  p o w s ta ły ;  
w t ć m  m n ó s tw ie  n iep o d o b n a  za s tan o w ić  się n ad  każdym 
k a w a łk ie m ,  n iek tó re  tylko w y m ie n ię ,  to  og n iw o  np. 
na leżało  do  Ł u k as iń sk iego  —  ten  sz tuk  k ruszcu  w y ­
d oby ł w ła sn ą  rę k ą  P io t r  M .;  te  r ę k a w ic e  uszy ł sob ie  
R o m a n  S . ,  a  te n  p ie rśc ie ń  żelazny czy w iec ie  z czego 
o n  z rob ion y?  o to  z o b rącz ek ,  k tóre  m ia ł  na  sw y ch  
rę kach  S zym on n ie szczę ś l iw y . . . .

N iep rzeb ran e  to  skarby moi przyjaciele, o każdym 
gw o źd z iu  i o g n iw k u  możnaby to m y  pisać. W szys tk ie  
też ofiary w s tr z ą śn ie ń  k ra jo w y c h ,  c ie rp ień  o b y w ate l­
sk ich ,  w yso k ich  p o św ię c e ń ;  w szyscy  znakom ici m ę ­
ż o w ie  do tkn ien i jak im  ciosem  w y p a d k ó w ,  lub śm ie r ­
cią g w a ł to w n ą ,  p rzed s taw ia ją  się w  tych p rzed m io tach ,  
k tó r e  były bądź  ich w ła sn o śc ią ,  bądź tóż m iały  z n iem i 
najbliższą s ty czno ść ,  a  czasem i na los ich w p ływ ały .

—  D ru g a  część mojego  sk a rb cu  —  m ó w ił  dalej 
Z d z is ław ,  o dm ykając  d rzw i do bocznej izby —  p o ­
św ięco na  j e s t  n ieszczęśc iom  p ryw atn ym , k tó re  p o w inn y  
być ta jem n icą  dla c iekaw ego  t łu m u .  Młodzi jes teśm y, 
a ilużto  n ie  naliczylibyśm y to w arzy szy ,  którzy padli 
ofiarą  w  p o ło w ie  sw ć j  drogi!  K ażden  z nich m a  tu  
s w o ją  pam ią tkę .  M ając  to  p rz ek o n an ie ,  żeście m ię  
pojęli uczuciem , że śm iesznośc ią  n ie  nazw iec ie  m ego 
u p o d o b a n ia  w  s t ro n ie  bolesnćj życia ,  przypuszczam  
w a s  do  tego  p rzybytku  p ry w atn y ch  nieszczęść. P i e r ­
w sz ą  izbę  po kazu ję  często  ludziom  c iek a w y m , n a w e t  
o bo ję tny m  —  lecz tę  d ru g ą ,  tylko ty m ,  co m ię  r o ­
zum ieją  i na  k tó ry ch  p o le g a m ,  że p o tra f ią  s zan o w a ć  
ta jem nice . Jeże l i  Róg  da n am  doczekać  późnej s ta ­
ro ś c i ,  zap raszam  w a s  tu  częścićj,  abyśm y przypa tru jąc  
się tym  p am ią tko m , p rzypom ina li  sob ie  do tykaln ie  przez  
jak ie  b u rz e ,  jak ie  w alk i  p rzechodz iła  nasza m łodość .

Zacznijmy n a jp ie rw ć j  od te j  szafki z książkami. 
W sz y s tk ie  z a w a r te  w  nićj to m y  zrządziły  jak ieś  n ie ­
szczęście. Za n a p isan ie  tćj o to ,  a u to r  p o k u to w a ł  
w y g n a n ie m ;  te n  tom  poezyi znaleziony w  ręk u  m łode j 
dziew czyny  p rzy p ra w i ł  ją  o ch łos tę  p u b l i c z n ą —  te  
z n o w u  in n e ,  jak  A dam  p o w ia d a :

K siążki zdradzieckie 
O ne zw ichnęły  osadę ich skrzydeł 
I w yłam ały  do góry
T a k , że niem ogłem  na  dó ł skręcić lotn —

N ieszczęś liw i k o c h a n k o w ie ,  co pokończyli sa m o ­
b ó js tw e m ,  n ieszczęśl iw i zapaleńcy , n apo jen i  p o e ty ­
cznym sz a łem ,  nic n ie sp ra w iw szy ,  w in n i  byli każdej 
z tych o to  k s iążek ,  że ich p chńę ła  w  p rzep aść  zguby.

—  P ro szę  cię Z dzisław ie  —  m ó w iłe m ,  w s k a z u ­
ją c  na  ty tu ł  jednej książki —  co m o że  w  tej liczbie 
dzie ł fatalistycznych rob ić  ro m a n s  pani X .?  zdaje mi się, 
że ten  u tw ó r  ani czyte ln ika , ani a u to r a ,  ani księgarza 
n a w e t  niem ógłby p rzy p raw ić  o zgubę?

—  Ach mój brac ie! o d rzek ł  Z d z is ław  —  ten  r o ­
m an s  dam y li teratk i p rzyp om in a  nieszczęście  jćj m a ł ­
żonka. Z ap ew n e  znaliście  p oczc iw ego  Sielnickiego, 
k tó rego  P a n  B óg  s tw o rzy ł  dla słodyczy życia cichego, 
w ie jsk iego; k tóry  b ęd ąc  jeszcze k a w a le re m ,  w yg ląd a ł  
p o w ażn ie  jak  jak i p a te r  familias. K iedy  się żenił , 
wszyscy cieszyliśmy s ię ,  że w y b ra ł  sob ie  o so bę  m iłą ,
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ła g o d n ą ,  pe łną  p ro s to ty ,  zam i ło w an ą  w  ogrodzie  
i w  p rac ach  w ie jsk ich ,  i każdy ro k o w a ł  m u  w y b o rn ą  
gospodyn ię ,  czułą  m atkę . A leż w y s ta w c ie  sobie ,  le­
d w ie  s iedem  lat od po b ran ia  się m in ę ło ,  je jm o ść  n i e -  
w ie m  z jakiej da ty  liczy się już  w  gronie  p ie rw szy ch  
naszych  l i teratek! O d  chwili ,  kiedy pani X .  o d d a ła  się 
t e m u  rzeńńos łu ,  raj d o m o w y  zam ienił się w  piekło  dla 
b iednego  S ie ln ick iego ,  k tóry  p rzym uszony j e s t  odgry ­
w a ć  ro lę  p o d rz ę d n ą  m ęża  pani X . ,  znosić w szystk ie  
kaprysy w y ob raźn i  au to rsk ie j ,  czuć  n a  sob ie  odbicie  
się każdej k rytyki,  i zginać g ło w ę  pod  pychą s ław y. 
R o m a n s  ten  dobił  go, bo do tk nąw szy  osobis tośc i  n ie ­
k tó ry c h  żyjących o só b ,  n a ro b i ł  p o  gazetącb  hałasu ,  
p rzez  co w  takie  z a ro zum ien ie  w p r a w i ł  p a n ią  X . ,  iż 
b iedny  mąż n iem óg ł dłużej w y trz y m a ć ,  i z ropaczy  
w z ią ł  się do kieliszka. B iedak!  z ru jn o w a ł  sob ie  zd ro ­
w ie  i już  d og o ry w a .

—  A  tćż b ie lu tk ie  w ło sy ,  zam knię te  w  m eda l io ­
nie  b ry la n to w a n y m ,  z jakąż  w iążą  się h is to ry ą?  za­
p y ta l iśm y  Z d z is ław a ?

—  T o  osobliw a  a w a n tu ra  moi p a n o w ie !  od rzek ł  
ta jem niczo  —  do tego m ed a l io n u  p rzy w iąz an e  było 
życie o soby ;  fatalizm, p rzek leń s tw o ,  zabó js tw o , w szy ­
s tko  się t u  g m a tw a  d z iw nym  w ę z łe m  w y ro k ó w  O p a ­
trzności.

—  O p o w ie d z  na m  Zdzis ław ie  —  ciekaw i jes teśm y.
—  D o b rze !  lecz w p rz ó d  us iądźc ie  i zapalcie cy­

g a ra ,  gdyż o p o w ia d a n ie  coko lw iek  przydłuższe.
—  S łucham y!

(Dokończenie nastąpi.)

O S t o w a r z y s z e n i a c h .
A r t y k u ł  I I I .

(Dokończenie.)

U staw y  zg rom ad zeń  p row incyonalnych  są w  g łó ­
w ny ch  zarysach nas tęp u jące :

1) odby w a  d w a  w a ln e  zebran ia  do r o k u ,  i coraz 
w  innćm  m ie jscu ,  z kolei w  m ias tach  p o w ia to ­
wych, gdzie się mniejsze to w a rz y s tw a  zaw iązały ;

2) o b ie ra  sobie w iększośc ią  g ło só w  P r e z e s a ,  jego 
z a s tę p c ę ,  p isarza (p ła tn eg o )  i po dsk a rb ieg o ;

3) cz łonkam i w a ln eg o  zeb ra n ia  p row in e y a ln e g o  są 
cz łon ko w ie  pow ia tow ych  zg rom adzeń  z p ra w e m  
g ło su  i w y b o ru ;

4) D yrekcy ą  p ro w in cyo na lneg o  to w a rz y s tw a  s t a n o - ,  
w ią  p rezydenci lub ich zastępcy p o w ia tow y ch  
to w a rz y s tw ;

5) każdy cz łonek  p o w ia to w e g o  to w a rz y s tw a  op łaca  
do kassy p ro w in c y o n a ln ć j  6  złt. roczn ie ,  z resz tą

to w arz y s tw a  p o w ia to w e  o rg an izo w ać  się m ogą 
d o w o ln ie  i w  d o w o ln y ch  ce lach a g ro n o m ic z n o -  
p rzem y s ło w y ch ;

6) gminy w ło śc ian  g o spo darzy ,  a n a w e t  pojedyńczy 
w ło śc ian ie  m o g ą  być członkam i p o w ia to w y c h  to ­
w a rz y s tw ;

7) p isa rz  p ro w in c y o n a ln eg o  to w a rz y s tw a ,  zostaje 
w  ko respondency i  z jednć j st rony  z p isarzam i p o ­
w ia to w y c h  to w a rz y s tw ,  z drugićj s trony  odnosi 
się do cen tra lnego  to w a rz y s tw a  w  stolicy p a ń s tw a ;

8) w ła d z e  policyjne i adm in is tracy jne  nie m ają ża ­
dnego  w p ły w u  na to w a rz y s tw a  (przynajm niej na  
p rz e d w s tę p n e m  zeb ran iu  o by w ate l i  dla p o ro z u ­
m ien ia  się p o w o łan ych  o św iad cz en ie  pow yższe  
z ro b i ła  w ładza  p ro w in cy o n a ln a ) ;

W  tak  w o lnom yś lnych  zasadach  u s t a w  od  rząd u  
p rzed ło żo n y ch ,  należy u p a try w a ć  rze te lną  w o lę  p o ­
p ie ran ia  k ra jo w eg o  g o sp o d a r s tw a .  P ro je k t  ta k o w y  
p rzynos i trzy w ażn e  k o rzyśc i ,  k tó rem i do tych czasow e  
p ry w a tn e  u s i ło w a n ia  m ie szk ań có w  p rzew y ższa :

1) p rzypuszcza  w ło śc ian  i gminy ca łe  na  cz łonków , 
i tym  spo so b e m  sięga w  u lep szen iach ,  o s ta te ­
cznych w a r s z tw  róln iczćj spo łecznośc i ;

2) organizacyą na ca łą  p ro w in c y ą  o b ud zą  i podn os i  
ducha  publicznego, k tó ry  u  nas, że n ie  rzekę , p r a ­
w ie  j e s t  u śp io n y ;

3) s taw ia  nasze  ro ln ic tw o  i p rzem ysł w  zbliżone  
s tosunki z p rzem ysłem  i ro ln ic tw em  w szystk ich  
n a ro d ó w .

N ie p o d o b n a  n ieuznać  tych korzyści tak  m a te r y a l -  
nych jak  m ora ln ych ,  k tó re  się n ie  w ie lk im  nak ład em  
osiągnąć  d adzą  i dla tego  w a r to ,  aby u  nas jak  n a j -  
w ięcój zaw ięzyw ało  się p o w ia to w y ch  to w a rz y s tw ,  czy 
to  dla po lepszen ia  c h o w u  bydła i koni p rzez  w y s ta w ę  
i w yśc ig i ,  czyli dla  p odn ies ien ia  ro ln ic tw a  między 
w ło śc ia n a m i ,  czyli dla  zap ro w ad zen ia  między niemi 
assekuracyi i t. p. P rzy  zaw ięzyw an iu  zaś na to  b a ­
czyć g łó w n ie  na leży ,  aby m ieć  s p r a w ę  gospodarzy  
w iejskich  na ce lu ,  i między niemi szerzyć o w o c e  d o ­
b rego  i p rz em y s ło w eg o  go sp od ars tw a .

R o z d w o jo n e  n a ro d o w o śc i  nie p o w in n y  s ta w a ć  na 
p rzeszkodzie ,  ile że są p o w ia ta m i  oddzie lone . Będą 
w ię c  s tow arzyszen ia  p rz ew ażn ie  po lsk ie  i p rz ew ażn ie  
n iem ieck ie ,  i w e d le  teg o  język  i dyskussye do w ię ­
kszości s to so w ać  się m uszą . N a w alny ch  zaś zeb ra ­
n iach  p ro w incy on a lny ch  rzeczy w  o by dw óch  językach 
od b y w ać  się m ogą.

Z aw sze  je d n a k  dla sp raw y  ję z y k o w e j ,  k tó r ą  n a ­
s tępn ie  za ła tw ić  będzie  m o ż n a ,  n ienależałoby  się zra­
żać dla rzeczy ,  w  tak  rzeczyw is te  korzyści p łodnć j .



R zete lnem i po trzeb am i u  nas są  g o sp o d a r s tw a  
w z o ro w e  dla w ło ś c i a n ,  i za łożen ie  szkoły a g ro n o m i­
cznej ,  z k tó re jb y  w y chodz iła  uksz ta łcona  m łodzież, 
zda tna  na rozm aitych  u rzę d n ik ó w  gospodarsk ich .  Biada 
to  w ie lka  w  naszym  k ra ju ,  p ra w ie  czy s to -ró ln iczy m , 
że się e k o n o m o w ie ,  p is a rze ,  o w cza rze ,  leśniczy na 
w ięce j  n iczem n ie  znają, jak  czego się nauczyli z p r a ­
ktyk i ,  da tu jącej się jeszcze u  d z ia d ó w ,  p ra d z ia d ó w ,  
bez najm nie jszego  p o s tęp u  i p rze m y słu  g ospodarsk iego .  
Czyli to  chcesz u  siebie p łodozm ian  z a p ro w a d z ić ,  czy 
użyć narzędzi rolniczych n o w szeg o  w y na laz k u ,  trzeba  
c i ,  jeże li  sam  g o sp o d a rs tw a  d o p i ln o w a ć  n ie  możesz, 
albo sp row ad z ić  z zagranicy  urzędn ika ,  albo zan iechać  
p rzed s ięb io rs tw a .  L ud  rob oczy  i urzędnicy  n ie u m ie ­
ję tn i  z w łasn eg o  in te resu  tym n o w acy o m  nieprzychylni, 
często najlepsze zabiegi pana  para l iżu ją  i n iw eczą ,  
i zn iechęcony  porzuci p o p ra w ę  u  s iebie  ro ln ic tw a ,  
z n iem ałym  już  kosz tem  przy go tow an ą .

K ażdy w ie ,  że p o d s t a w ą  w iejsk iego  g o sp o d a r s tw a  
je s t  h o d o w a n ie  in w en ta rza ,  w szakże  nic  się nie czyni dla 
w e te ry n a ry i ,  zaw sze  jeszcze  b ab a  na wsi p rz y w o ły w an a  
do k ro w y  gdy z a c h o ru je ,  a k o w a la  w o ła ją  od kuźni, 
żeby  p rzyszed ł leczyć konia, Sko ta rze ,  ow czarze , t a -  
bacznicy  i różn ego  ro d za ju  n ieum ie ję tn i  lub szarla tani 
n a  ca łą  okolicę byw ają  głośni ze sztuki leczenia  by­
d ła ,  koni lub o w ie c ,  i sp ro w a d z a ją  ich o kilka mil 
d ro g i ,  zam ias t  żeby p o w ia t  u t r zy m y w a ł  p o rząd neg o  
w e te ry n a rza .  Ju ż  to  m us i być u czony  gospodarz , 
w  k tó reg o  ręk u  je szcze  znajdziesz R o llw esa .

K ied y  na Szląsku  d o p ro w a d z o n o  ju ż  od daw na ,  
że n a  rzeź b io rą  sam e m ło d e  byd ło ,  my tu  jeszcze  ze 
sam ych s tarych  zb i tk ów ,  w ypasionych  na  w y w a rz e ,  
dos ta jem y  m ięso ;  tak  m a ło  jeszcze  pozn ano  się n a  tćm , 
iż h o d o w a n ie  bydła m łod ego  i silnego podnosi w  d w ó j­
n asó b  ó rkę  i g o s p o d a r s tw o ,  a w  t ró jnasó b  zyski, 
i w o lą  jeszcze  zaw sze  k ilkanaście  la t  w e  w o łu  orać, 
aż m u  od s tarośc i zęby p o w y p a d a ją ,  i zupe łn ie  ustaje 
w  p rac y ,  n a w e t  już  na gęs te  razy  kozicy o racza  nie 

czuły.
Szkoła  ro ln icza  na w yksz ta łcen ie  u rzę d n ik ó w  g o ­

spodarsk ich  zaradzi łaby z łe m u ,  i niety lko dogodziła  
in te re so w i  posiedzic ie li ,  i po d n io s ła  w  la t  kilka nasze 
g o s p o d a r s tw a ,  k tó re  dziś u p a d a ć  m u s z ą ,  gdy n a jc z ę -  
ściśj pan  młody na n iczćm się nie z n a ,  a u rzędnik  
p rzy w y k ł s tarym  trybem  chodzić .

W y ższa  szkoła rolnicza nak sz ta ł t  in s ty tu tu  w  G r e -  
g no  w e  F ra n c y i ,  a lbo  w  Meglin ie  i E ld e n ie  w  P r u -  
siech m o że  b y łab y  jeszcze  za w c z e sn a ,  b y łoby  to  od 
u n iw e r s y te tu  zaczynać ,  gdzie jeszcze nie m a  szkółek  
e lem en tarnych .  Że zaś u  nas na jw ięcćj chodzi o p o d ­
n ies ienie  w łośc iańsk iego  g o sp o d a r s tw a ,  a n a  w łośc ian

n a jw ięce j przykład  w p ływ a ,  należałoby  w  każdym  p o ­
w iec ie  przynajmnićj je d n ą  ta k ą  chub ę ,  w  bliskości p o ­
w ia to w eg o  m ia s ta ,  w z o ro w o  u rządz ić  i a d m in is t ro ­
w a ć ,  aby okazać  gospod arzo m  po ko lo n iach ,  co 
i z takiego k a w a łk a  g ru n tu ,  s to so w n ie  i p rzem y słow o  
uży tego ,  w y p ro w a d z ić  da się.

Z aw ięzu jące  się w ię c  T o w a rz y s tw a  p o w ia to w e  
w  czas o tern radzić  p o w in n y ,  aby z przew yżki sk ła ­
dek o dk ła d a ć  su m m y  p e w n e  na zakupienie  takiego 
w łośc iań sk ieg o  g o s p o d a r s tw a ,  k tóreby na  w z o ro w e  
dla p o w ia tu  u rząd z ić  można.

Najlepiejby się to  dało  w y k o n a ć ,  gdyby podobnie 
u rz ąd z o n o  w ie ś ,  m iernć j rozleg łośc i  od 2 0 0  —  30C 
w ie r te l i  w y s ie w u  w e d le  d aw nej  rachuby . Z a k u p y -  
w aćb y  je j  nie  p o t r z e b a ,  b oć  najchę tn ie j  każdy z m a ­
jętn ie jszych  posiedzicieli w y p u śc i  je d n ę  ze w s i  swoich 
w  d z ie rża w ę  T o w a r z y s tw u ,  rachu jąc  po  5 ° /0 od w a r ­
tośc i  k ap i ta łu  na la t  1 2 . ,  w ie d z ą c ,  że się ku ltu ra  tej 
w s i  w  tym czasie  n ieskończenie  podn ies ie  obo k  korzy­
ści jak ie  m ieć  m o ż e ,  zapa tru jąc  się ńa  w z o ro w e  g o ­
s p o d a r s tw o ,  i p rzen osząc  tę k u l tu rę  także na re sz tę  
m aję tności swojej .

P rzy  tak im  fo lw arku ,  da łoby  się z ła tw o ś c ią  u rz ą ­
dzić i ad m in is tro w ać  g o sp o d a rs tw o  w łośc iań sk ie .

W i e l e ,  a  w ie le  z a p ro w ad z ić  i z ap ro jek tow aćb y  się 
da ło ,  co je s t  koniecznie  p o trz eb n ć m  do dźw ign ien ia  tak 
w ło śc iań sk ie g o ,  jak  o byw ate lsk iego  ro ln ic tw a .  Ani 
t ś ż  n ie  będ z ie  zbyw ało  n a  p ro je k ta c h ,  skoro  się g o ­
sp o d a rze  nasi  w  T o w a rz y s tw a  ro ln icze  zaw iążą .  Atoli 
w szystk ie  te  w id ok i  i nadzie je  na n iczem  sp e łzn ą ,  j e ­
żeli j e  w  czyn i życie nie w p ro w a d z im y .  L ękać  się 
p r a w ie  należy, że t a k ,  jak  na  zg rom adzen ia  p o w ia ­
to w e  kom u na lne ,  jak na zgrom adzen ia  w  in te res ie  j a ­
kim publicznym z w o ła n e ,  m a ło  kto z jeżdża, tak  i n a  
zg ro m adzen ia  ag ro no m iczn e  zjeżdżać o b y w a te le  nie 
b ę d ą ;  ■—  że ostygnie  p ie rw szy  zap a ł ,  n a s tą p i  o b o ję ­
tn ość ,  w reszc ie  w s t r ę t  do pracy i z a b ie g ó w  nad  d o b rem  
pub licznem , i rzecz na jzbaw ienn ie jsza  w  skutkach  u p a ­
d n ie ,  a n a w e t  z n iejednego p o w o d u  na  złe się w y r o -  
dzi. T rz ebab y  się nam  raz o trząść  z tego ciążenia n a ­
szego do  nieczynności,  w z a jem n ie  się zachęcać  i za­
g rz e w a ć ,  a nie  będzie  t r u d n o ś c i ,  k tó rychbyśm y w y ­
t rw a ło śc ią  n ie  zwalczyli,  i n ie dopięli zam ierzonego  
celu.

W sp ó ln ć m i s i łam i k rzą ta jąc  się około  d o b ra  p u ­
b l icznego ,  s tan iem y się si lni ,  i n adam y  n a ro d o w o śc i  
naszś j w a g ę  i znaczenie .  P iś m ie n n ic tw o  zdoby ło  już 
u  nas p ozycyą ,  k tó re j  lekko pomijać n ik t  n ie  m oże. 
D la  lu d u ,  k tó reg o  in te ll igencya w z ra s ta  i w z m a g a  się, 
nie m ożna być bezw zg lędnym , bo in te ll igencya je s t  siłą  
w y ż s z ą ,  niżeli siła  fizyczna. P o d o b n ie  i in te resa  n a -
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sze m ate rya lne  zdobyć sobie  tak ie  s tano w isk o  m ogą, 
iżby n ak a zy w a ło  względy i szacunek .  W  n aszćm  to 
ręku ,  na  drodze  p raw ć j  i p o zw o lo n e j ,  ale rąk  do łożyć  
na leż y ,  i gdy w ładza  sam a  o tw ie ra  do tego  d rog ę  
i u ła tw ia  ś ro d k i ,  opuścić  w  nieczynności ręce ,  byłoby 
w ię c ć j ,  niż g rzechem .

R O Z M A I T O Ś C I .

P o z n a ń .  —  Z K ra k o w a  zosta ł  przys łany  a rtykuł,  
w yjęty  z G azety  tea tra lnej w ie d e ń s k ie j , p rzec iw  pan u  
d y rek to ro w i  muzyki M ireck iem u. P o n ie w a ż  z p rzy ­
s łania  w id a ć ,  że w  tern leży jakaś  in t ry g a ,  przeto  
z p e w n o śc ią  w  żadn ćm  p o znań sk iem  piśm ie  zam iesz­
czony n ie  będz ie ,  a my, aby z łoś liwości w ytrąc ić  sp o ­
so b n o ść  szkodzenia ,  m am y sobie  za o b o w iązek  n ie ro ­
bie z tej rzeczy tajemnicy.

W d o w a  po s ław n ym  ad m ira le  ang ie lsk im  W a r d ,  
o sobliw szym  w zbogac iła  się sp oso bem . W e d łu g  zw y­
czaju angie lsk iego  na ję ła  dam a ta  n a  kilka la t  lożą 
w e  w łosk im  te a t rz e  londyńsk im . R ó w n ie  p iln ie  od ­
w iedza ł s tarzec  j e d e n  t e a t r  w ło s k i ,  a m ia ł  lożę na­
p rzec iw  loży ow ej w d o w y .  M ało  d b a ł ,  co się na sce­
n ie  dzia ło ,  i tylko p a t rz a ł  ciągle p rzez lo rn e tę  na  p ię­
k n ą  m ło d ą  w d o w ę .  J e d e n  ro k  tak  u p ły n ą ł ,  n a d e ­
szła  d ru g a  p o ra  w id o w isk  te a t r a ln y c h ,  a jeg om o ść  
s ta ry  z lo rn e tą  u  oczu pa trza ł  n iew zru szen ie  n a  m ło ­
dą  w d o w ę ,  lecz nie s ta ra ł  się bynajm niój zbliżyć się 
do p rz e d m io tu  sw ych  o bse rw ac y i ,  ani py ta ł  o je j 
nazwisko i m ieszkanie .  Nareszcie  loża n iezna jom ego  
zosta ła  op ró żn ion ą .  W d o w a  u d a ła  się do B r ig th o n u  
i zapom niała  o sw y m  niemym w ie lb ic ie lu ,  k iedy  razu  
p e w n e g o  w cho dz i  do  niej a d w o k a t ,  i pyta  w ręc z ,  
czy nie je s t  tą  d a m ą ,  k tó ra  za jm ow ała  przez d w ie  
doh v  lożę pod Nr. 11. w e  w łosk im  tea t rze  w  L o n ­
dynie  i czy nie była p rzedm io tem  o b se rw a cy i  s tarego 
p e w n e g o  jegomości.  D am a  u ra z i ła  się —  ad w o k a t  
dalej m ó w i ł ,  iż len je g o m o ść  najbogatszy  z osadn i­
k ó w  w  Ja m a jc e ,  p rzed k i lku  dn iam i u m a r ł  i zapisał 
w  te s ta m e n c ie  tej d am ie ,  k tó rą  n ie z n a ł ,  lecz jako  
zajm ującą  przez d w a  lata lożę Nr. 11. w e  w łosk im  
te a t rz e  o p i s a ł , —  sum m ę G0,0Ó0 funt. sz terl .  (400,000 
tal.) i te  złożył dla niej u  bankiera .  W d o w a  d o w ie ­
dziawszy s i ę ,  iż osad n ik  t e n  k rew nych  żadnych n ie -  
p o zo s taw i ł ,  p rzy ję ła  ó w  znaczny zapis.

P e w n a  dam a p rzy ję ła  do us ług  dosyć p ięknego  
i bardzo  poczciw ego  ch ło p a k a ,  lecz na tu ra  nie o b d a ­
rzyła go św ie tnem i zdolnościam i. Jed neg o  dnia u d a ­

ją c  się na  wizyty i s iedząc w  p o w o z ie ,  p rzypom nia ła  
sobie, że w iz y to w e  karty  zo s taw iła  w  pokoju .  „ J a n ie “ 
rzek ła  —  „p o śp ie sz  po  m o je  karty, k tó re  zap o m n ia ­
ła m ,  zabierz j e  ze so b ą .“  Jan  w y p e łn i ł  po lecen ie ;  
dam a  objeżdżała miasto  z w iz y tam i ,  a gdzie nie za­
s ta ła  w iz y to w an y ch ,  tam  kartki sw e  przez s łużącego 
zos taw ia ła .  P rz e d  osta tn im  d o m em  rzekła  do s łu ż ą ­
c eg o :  „ J a n i e ,  tu  w  tym d o m u  oddasz  m oje trzy  karty .“ 
„ T o  n ie p o d o b n a ! "  -— „ A  to  dla czego n ie?“ —  „B o  
tylko d w ie  mi po zo s ta ły ,  as treflow y i s iódem ka p i­
k o w a ."  Służący  zabra ł  karty  od grania  i ro z d a w a ł  
je  za w izy to w e .  P an i  je g o  była zm uszoną  jeszcze  raz 
w szystk ich  w izy tow ać .

O sta tn ią  pocz tą  londyńską  do G recyi odesłanych 
zosta ło  1 0 0  skrzyń , każda  z n ich  zaw ie ra ła  5 0 0 0  li­
s tó w ,  tak ,  że p ó łm il ion a  zn a jd o w ało  się w  nich 
listów.

Jak iś  B a rm o n t  u trz y m u je ,  że znalazł b a rd zo  oczy­
w is ty  d o w ó d ,  iż słońce  około  ziemi się o b ra c a ,  nie  
zaś p rzec iw n ie .  U prefek ta  w  L u g d un ie  złożył 1 0 , 0 0 0  
f ran k ó w  dla te g o ,  kto go p rz e k o n a ,  że się myli.

P o n ie w a ż  te raz  są ta jem nice  w  m o d z ie ,  jakiś  
w ię c  paryski k raw iec  k oszu l ,  (bo i koszule  w  P a ry żu  
m a ją  sw o ic h  k ra w c ó w ) ,  w y d a ł  „ L e s  M y s te res  de la 
ch em ise ."

R u b in i  w  n ag ro d ę  d o b rego  śp ie w u  i k tó ren  się 
w  P e te r s b u rg u  p o d o b a ł ,  zo s ta ł  w yn ies iony  na  s to p ień  
—  p ó łko w n ik a .

P e w n e  czasopism o donosi ,  że Jezuici w  F re jb u rg u  
kupili zam ek F e r n e j , siedzibę w ie jską  W o l te ra ,  i chcą  
założyć tam  w ie lk ą  szkołę  i zamek daw n y  rozebrać . 
Jeżeli w ia d o m o ś ć  się ta  p o tw ie rd z i ,  b iedny  W o l te r  
p rze w ró c i  się w  grobie .

W  miejsce n o w o m o d n ć j  Po lk i ta ń c a ,  o k tórym  
w sp o m n ie l i śm y ,  w p ro w a d z i l i  sob ie  F ra n c u z i  no w szy  
tan iec , p o d  n azw isk iem  F ro t te sk a .  P oc iąga ją  się nogi 
po po sad zce ,  p iersi n ap rzó d  pochy la ją ,  po trząsa jąc  
ram io n am i,  są  to  ru chy  do pa trzono  u  w o sk u jący ch  
posadzk i w  pokojach .

R o ś l i n y  n a  d n i e  m o r s k i ć m .  M o rze  m a j a k  
nasz ląd s ta ły ,  sw e  łąki i bory . Na pochyłościach 
sw ych  g ó r  i na do linach ro śn ie  niezliczone m n ó s tw o  
ro ś l in ,  z k tórych  każda u d a je  się ty lko  w  p e w n y ch  
okolicach. Im  wyżćj w ch od z i  się na góry , tćm  lichsze 
są  u  nas k rz e w y ,  aż nareszc ie  g in ą  p od  w iecznem i 
śn ieg am i ;  p rzec iw n ie  w  m o rz u ,  im glębiój w  do li­
nach, tćm  mnićj ro ś l in no śc i .  N ajbogaciej ukazuje  się 
ro ś linność  p o d w o d n a  n a  m orzu  p o łu d n io w e m  i ś r o -  
d z iem nćm : m chy n a jde l ika tn ie jsze  i w  najrozmaitszych 
ko lo rach  rośc ie la ją  się tam  jak  kobierce, k tó ry ch  ko­
lory  podczas spoko jnego  m orza  w  g łębokośc i sto s tóp
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po d z iw iać  m ożem y ; n a  pochyłościach gó r  w idz im y  
je d w a b n is tą  a n se r in ę ;  m a łe  p u r p u r o w e  algi w t a k i e m  
m n ó s tw ie ,  iż m o rz e  zdaje się k rw ią  być z a fa rb o w an e ;  
po d  ró w n ik ie m  ro s n ą  f lo r idee ,  k tóre  kuleczki n a k r a -  
p ian e  żó ł to  i c z e rw o n o  w yrzucają  i t e  z trzask iem  
pękają .  N a jo so b l iw szą  ro ś l in ą ,  w y ra s ta jąc ą  z dna  
m o rsk ieg o  j e s t  g ęb k a  o lb rzym ia ,  w zno s i  się z g łębi 
3 0 0  s tóp  n a  po w ie rzc h n ię  m o rz a  i tw o rz y  z sw ych  
rozcz łon i p ra w d z iw e  w y sp y ,  na  k tó ry ch  spoczyw a 
p ta s tw o  i psy morskie. Je że l i  o k rę t  d o s ta n ie  się na 
tak i las olbrzymich ro ś l in  w  czasie ciszy m orsk ie j  
p o d  r ó w n ik i e m ,  n ie  raz  i p rzez  kilka m ies ięcy  staje 
w  m iejscu  n ieporuszony  i czekać m us i n a  bu rze ,  
k tó r e  go d o p ie ro  z miejsca ruszyć  mogą.

P rz e d  n ie d a w n y m  czasem  ożenił  się p e w ie n  m ło ­
dzien iec , k tóry  m ia ł  w ie lu  znajom ych  i przyjaciół. 
N ie  u p ły n ę ło  d n ia ,  ażeby o d  n ich  nie o d b ie ra ł  w izyt,  
tak  p ilnych  i tak  czu łych ,  że aż n areśc ie  zaczął się 
o b a w ia ć ,  aby  m ło d a  i p iękn a  żona  jego  nie zan iedba ła  
s ię w  o b o w iązk a ch  d o m o w y c h  i t. d. i d la tego  o b ­
myślił ś ro d e k ,  aby u ch ro n ić  się od  tak  natarczyw ych  
i zbyt regu la rnych  wizyt. K ażd ego  d n ia ,  skoro  zna­
jo m y  lub przyjaciel go o d w ied z i ł ,  b ra ł  z czu łością  go 
n a  s t ro n ę  i m ó w i ł :  „ w ie m ,  że je s te ś  m o im  najlepszym 
przy jac ie lem ; p o tr z e b u ję  do w ie lk ie g o ,  a dla m nie  
b a rd z o  w a żn eg o  p rzeds ięw zięc ia  znacznej su m m y p ie­
n iędzy ,  liczę na  c ieb ie ."  O d  tego  dnia  jakby  w y ­
m ió tł  w szystk ich  przyjaciół.

K siążę  A lb e r t ,  mąż k ró low ć j ang ie lsk ie j ,  w y n a ­
laz ł ,  jak  p o w ia d a ją  angie lsk ie  dz ienn ik i,  n o w y  rodzaj 
k r a w a tó w  na  szyję i czapek w o jsk o w y c h .  W y n a la zek  
p ie rw szy  p ó w ió d ł  m u  się szczęś liw ie i znajdziesz 
w  L o n d y n ie  m n ó s tw o  k r a w a tó w  a lb e r tu so w y c h ,  lecz 
co do czapek ,  te  rozbi ły  się o tw a r d e  g ło w y  żołnierskie .

M O D Y .
P ary ż , dnia 13. Czerwca 1844.

N ap ływ  obcych, z w ab ion ych  w y s ta w ą  p rzem y sło ­
w y c h  p ło d ó w  w  naszćj s to licy , zm ien ił  jej postać . 
N apróżn ob yś  szukał na  p rze chad zkach  lub tea t rac h  
m o d y ,  zam ias t  nićj znajdziesz liczbę osób  n iepo liczoną  
o b cy ch ,  którzy  w  całern znaczeniu  w y ra z u  zalali lu­
d no ść  naszą. T ak  w ięc  szukać  m ody te raz  p o trzeba  
p o  sk ładach  podo bn ych  rzeczy.

T u  znajdz iem y, iż r an n e  u b ra n ia  rob ią  ze s tan i­
kam i w ysoko  zachodzącem i,  z o tw a r te m i  lub n iep rze— 
cinanem i p o w ło k am i .  P o  w iększe j  części są o n e  
z g ro sd en ap lu ,  fu la rdu  lub tkan in y  o k tórej n ied aw n o  
w sp o m n ie l iśm y  pod  nazw isk iem  fil de la vierge. S ta ­
niki zdob ią  m a łe  w yłog i na  p iers iach  i pó łkoszu lcza  
z pod  n ich  ukaza jące  się. Z w ykle  o rz u c o n e  są  o ne  
r iu szam i z tćj sam ej tkan iny  co sukn ia  lub w stążkam i.

N a  w ie ś  w y b ie ra ją  na  suknie  cweliszki w  d ro b n e  
paski n ie ró w n ć j  sze rok ośc i ,  w  ko lorach p o n so w ych ,  
rd zaw y ch  i n ieb iesk ich ,  n a  t le  białóm. B yw ają  su ­
knie te  h a f to w a n e  b ia łą  b a w e łn ą  w  arabeski.

M iędzy  stro jn ie jszem i sukniam i w idzie l iśm y b a r e -  
ż o w e  z. d ru k o w a n e m i  s łu p k am i ,  k tó re  kończyły się 
w  p ó ł  ro zw in ię te  tu lipany. S ukn ie  ozd ob ione  były 
d w ie m a  dużem i fa lbanam i zębiastemi. D o  teg o  ka­
pe lusz  s ło m k o w y ,  b ia łym  k w ia te m  ozdobiony, i m a n — 
tylla z z ie lonej tafty, h a f to w an a  i o rzu con a  fręzlą.

S u k n ia  z m ien iącego  ta f tu  w  szerok ie  p a sy ,  k tó re  
lekko z k o lo ru  k u rzaw y  w  n ieb ie sk aw o ść  p rzechodziły ,  
z m an ty llą  cza rną  k o ro n k o w ą  i k ape luszem  b ia łym  
k re p o w y m ,  ozdob ionym  am ery k ań sk ą  l ia n ą ,  p ięknie  
w yglądała .

N iem nie j  p o d o b a ła  się suknia  z b ia łego  m u ś l in u  
o trz ec h  p o w ło k a c h  i kanżu  z tej samej tk an in y ,  na  
spód n icy  j a s n o - z i e lo n e j ; do tego  chiński szal k rep o w y ,  
h a f to w a n y  w  w e so łe  k o lo ry  i kapelusz w łosk i  s ło m k o w y .

O p ró c z  tych u b io r ó w  w sp o m n ie m y  o sukni j e ­
d w a b n e j ,  z w ie lu  m a łem i p a sk am i,  w  ko lo rze  n ie ­
b i e s k a w o - p o r c e l a n o w y m  i b ia łym , co najw ięcćj  dla  
m łodych  p an ien  b y w a  p rzeznaczo nem . P o w ło k a  bez  
o zd ó b ,  s tan ik  w y c ię ty ,  kanżu  ba ty s tow y  u ło żon y  
w  m ałe  fa łdy , z d ług iem i r ę k aw a m i .  D o tego  k a p e ­
lusz ściągany, z o b w o d e m  s ło m k o w y m , g łó w k a  z b ia — 
łćj tafty.

Objaśnienie ryciny.
1. K ape lu sz  ryżow y kw ia tam i zdobny . Szlafroczek 

j e d w a b n y .  Szal czarny k o ro nk ow y .
2 .  K ap e lu sz  z w łosk ić j  s łom y  z k o lo ro w e m i p ióram i. 

K an żu  z ha fto w an eg o  m uślinu . S ukn ia  ba re żo w a .
3 . K r a w a t  k o lo row y . B iała  p ik o w a  kamizelka. Czarny  

frak ze z łocis temi guzikami. P an ta lo n y  z w e łn o — 
atłasu .

Z JW. S 3 , kończy się półrocze Dziennika domowego, uprasza przeto 
redakeya o wczesne zamówienia pisma tego na urzędach pocztowych.
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